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M AŁGORZATA KĄPIŃSKA'

Z PSYCHOLOGII N AU CZAN IA

Z agadnienie technik i nauczania oraz organizacji stud iów  w  szkołach  
średnich i podstaw ow ych staje się w  szczególny sposób aktualne. Z jednej 
strony odpow iedzialność szkoły za w ykszta łcen ie uczniów , odpow iednie  
przygotow anie ich w  zakresie użyteczności socjalnej, a z drugiej ciągłe  
w zrastający treściow o i zakresow o poziom  globaln ie w ziętej w iedzy spra
w ia, że coraz w ięcej spotyka się publikacji, czy to w  form ie m niejszych  
lub w iększych  m onografii, czy rozpraw  tem atyczn ie zw iązanych z proble
m em  nauczania. C hociażby w spom nieć takie m onografie jak: M. P a sier -  
biński, „Problem y k ierow ania szkołą”, W arszaw a 1965 ss. 200; Cz. K up i- 
siew icz, „N auczanie program ow e”, W arszawa 1966, ss. 188; M. F alski, 
„Problem atyka organizacyjna szkoln ictw a średnich szczebli”, W rocław  — 
W arszawa —  K raków  1966, ss. 158; W. Polak, „Organizacja pracy dom o
w ej ucznia”, W arszawa 1965, ss. 132; K. Lech, „System  nauczania”, W ar
szaw a 1964; J. Zborowski, „U now ocześnienie m etod nauczania”, W ar
szaw a 1966, ss. 172. M ożna byłoby kontynuow ać w yliczenia , a w szystk ie  
św iadczą, jak ciągle żyw ą jest problem atyka nauczania w  naszej litera 
turze psychologicznej. W tej spraw ie inform ują także przeróżne artykuły  
zam ieszczone w  takich czasopism ach jak „Ruch Pedagogiczny”, „Przegląd  
Psychologiczny”. Oto k ilka krótkich recenzji artykułów  i książek  z za
kresu w spom nianej problem atyki.

1. Zacha jk iew ic z  E., L u belsk i ek sp erym en t  o św ia to w y  w o bec  zadań  
w spó łczesne j szkoły ,  „Ruch Pedagogiczny”, VII (XL) (1966) n. 5, 
s. 555— 563.

C elem  artykułu jest przedstaw ienie funkcjonow ania niedaw no p o
w stałego „Lubelskiego eksperym entu ośw iatow ego” w  stosunku do zadań, 
jakie staw ia  się w spółczesnej szkole. W ten  sposób określony cel autor 
realizuje w  drodze bardzo skrótow ego om ów ienia zadań w ym aganych od  
szkoły, szerokiego opisu „eksperym entu lubelsk iego” i w reszcie podania  
uw ag zam ykających się w  kilku zaledw ie w zm iankach na tem at zaobser
w ow anych dotychczas efektów  w  zakresie stosow ania w spom nianego  
eksperym entu w  nauczaniu. W yżej w ym ien ione części n ie  są form aln ie  
w ydzielone, można je jedynie w ydobyć analizując rozprawę.

W edług autora artykułu zadaniem  szkoły jak i nauczyciela jest n ie  
ty le  uzyskanie m ożliw ie dużego, ilościow o określonego zasobu w iedzy , 
lecz raczej w ypracow anie u uczniów  um iejętności m etodycznej i sam o
dzielnej pracy naukow ej, oraz w łaściw y  dobór treści w ychow aw czych. 
W yżej w ym ien ione cechy zdaniem  autora są spraw dzianem  w artości jed



n ostk i nauczającej, (s. 556). C elem  zrealizow ania tak rozum ianych zadań 
w spółczesn ej szkoły, zaprojektow ano w  w oj. lubelskim  szereg badań  
i  eksperym entów , które określono jednym  term inem : „ośw iatow y ekspe
rym ent lu belsk i”.

„Eksperym ent lu b elsk i” rozpatryw any w  aspekcie teorii ekspery
m entu, zdaniem  autora, należy do typu eksperym entów  naturalnych kon
statujących i dydaktycznych. W iadom ą jest rzeczą, że  ogóln ie przez ek s
perym ent naturalny konstatujący rozum ie się taki eksperym ent, który  
ma na celu  stw ierdzen ie i określen ie cech przysw ajania w ied zy  i u m iejęt
ności, oraz w ykorzystania w iedzy, naw yków , techn ik i pracy naukow ej 
w  określonych w arunkach nauczania czy uczenia się. R ealizacja tak  
p ojętego  eksperym entu dokonuje się w  drodze analizy odpow iednio do
branego m ateriału nauczania oraz rezu ltatów  w stępnej obserw acji uczą
cych się. Na podstaw ie w łaśn ie w spom nianej analizy eksperym entator  
staw ia odpow iednie problem y, zdania, obm yśla ich następstw a, buduje 
„system  w skaźników ” (s. 557).

N ieco inaczej w ygląda eksperym ent naturalny dydaktyczny. Jeżeli 
w  eksperym encie konstatującym  eksperym entator rejestru je tylko w yniki 
stosow anej m etody nauczania, to w  eksperym encie dydaktycznym  on sam  
m odyfikuje sposoby nauczania odpow iednio do nagrom adzonych planow o  
spostrzeżeń. Spostrzeżnia te  prowadzą do hipotez roboczych o w p ływ ie  
takiego lub innego faktu  na proces naliczania, czy uczenia się. Tak zro
zum iany eksperym ent dydaktyczny m oże m ieć w ie le  odm ian. Cechą ich  
jest to, że stosuje się je  najczęściej w  n iew ielk ich  grupach lub szkołach  
eksperym entujących, oraz to, że charakteryzują się m iędzy innym i sztucz
nością w arunków  i ograniczoną liczbą jednostek badanych. Cechy te 
k w alifik u je  się w  artykule jako negatyw ne.

Autor w skazuje szereg konkretnych przypadków  stosow ania ek spery
m entu konstatującego w  zakresie nauczania chem ii, fizyki, języków  ob
cych, w ychow ania fizycznego. Okazuje się, że dało to doskonałe rezultaty. 
Szczególnie w ie lk ie  sukcesy m ożna odnotow ać w  dziedzin ie nauczania  
język ów  obcych, oraz nauczania w ychow ania fizycznego. Stosunkow o dużo 
m iejsca w  artykule autor pośw ięca eksperym entow i dydaktycznem u i jego  
stosow aniu w  nauczaniu. Stw ierdza przypadki w  których nauczyciele  
poszczególnych  szkół eksperym entujących spraw dzają w artości w yg łasza
nych  teorii nauczania, stosując je w  konkretnych, określonych i przygo
tow anych w arunkach. W jednej ze szkół przeprowadzono na przykład  
kilk aset lek cji próbnych, realizując postulaty nauczania zam ieszczone 
w  publikacji K. Lecha pt. „System  nauczania”. Przeprowadzono rów nież  
w eryfikację jednego z podręczników  arytm etyki. Podobnych eksperym en
tów  dokonano w iele . N iektóre z nich sta ły  się przedm iotem  specjalnych  
rozpraw .

A utor w skazuje na inne rów nież typy eksperym entów  stanow iących  
in teg ra ln e  części „eksperym entu lubelsk iego”. W szystk ie one m iały  za



zadanie przyczynić się do realizacji w spom nianych na początku zadań 
w spółczesnej szkoły. Zagadnieniu jednak, jak dalece „eksperym ent lubel
sk i” przyczynił się do realizacji tych zadań, autor pośw ięca stosunkow o  
m ało uw ag. Ogranicza się jedynie do pew nych  w ypow iedzi, których treść  
w  zasadzie n ie  w nosi nic konkretnego. W ydaje się — autor to rów nież  
zaznacza — że jeszcze za w cześn ie  na jakąkolw iek  ocenę pełniejszą  
w spom nianego eksperym entu, gdyż zapoczątkow any został zaledw ie przed  
trzem a laty.

2. T u rek  Fr., E k sp erym en t d y d a k ty c zn y  nad  zas tosow aniem  m e to d y
PERT i m e to d y  G rafów  do logicznej b u d o w y  planu i organizacji
procesu  nauczania,  „Ruch P edagogiczny” VIII X L  (1966) n. 5, s. 563.

A rtykuł F. Turka pt. „Eksperym ent dydaktyczny nad zastosow aniem  
m etody PERT i m etody G rafów  do logicznej budow y planu i organizacji 
procesu nauczania” naw iązuje do problem u konstruow ania planu, który  
przyniósłby m ożliw ie najlepsze efekty.

M etoda PERT, o której autor m ów i, stanow i zespół przepisów  pozw a
lających na w yznaczen ie i koordynację zadań koniecznych dla osiągn ię
cia zam ierzonych celów  w  określonym  czasie. Z astosow anie sw oje  znaj
duje ta m etoda w  konstrukcji planu nauczania procesów  technologicz
nych. M oże być rów nież w ykorzystana przy logicznej budow ie planu  
dydaktycznego w  szkołach zaw odow ych, oraz organizacji procesu nau
czania w  tych szkołach. Z m niejszą efektyw nością  tę sam ą funkcję m oże 
spełn iać w  szkołach typu hum anistycznego. Autor podaje m echanizm  
stosow ania tej m etody w  konstrukcji planu nauczania oraz w skazuje  
na efek ty  zastosow ania jej w  tej dziedzinie. W śród nich  jako najbar
dziej istotne w ylicza: a) m ożliw ość w niknięcia  w  procesy regu lacji czasu,
b) zw iększen ie m ożliw ości dochow ania term inów  w ykonania zaplano
w anych czynności, c) przew idyw anie czasu brakującego, na długo przed 
w ym aganym  bądź zaplanow anym  term inem , a co najw ażniejsze, logiczna  
popraw ność planu.

M etoda G rafów  będzie graficznym  przedstaw ieniem  zdarzenia, (zda
rzen ie  to ty le  co  rozpoczęcie lub zakończenie zadania) w yrażającym  jego  
czas trw ania i zakres. R ównież i ta m etoda w  zastosow aniu do organi
zacji nauczania, daje dobre rezultaty. P rzedstaw ien ie bow iem  w  postaci 
graficznej przebiegu realizacji poszczególnych przedm iotów  nauczania, 
ich in tensyfikacji um ożliw ia w łaśc iw e  rozm ieszczenie sił i środków , tj. 
kadry nauczającej i  sprzętu technicznego. Pozw ala nadto przew idzieć 
w  odpow iednim  m om encie czas brakujący do w ykonania zaplanow anych  
czynności dydaktyczno-naukow ych. Pod koniec artykułu um ieszcza kilka  
cennych zresztą uw ag na tem at dyskusji, jaka pow stała  w  zw iązku  
w  zastosow aniem  tych  m etod w  szkoln ictw ie.



3. Z aczyń sk i WŁ, Metoda i technik i e k sp erym en tu  pedagogicznego,  
„Ruch Pedagogiczny” V III (XL), (1966) n. 5 s. 540— 555.

Zadanie, jakie autor sobie postaw ił w  tym  artykule, stanow i spis 
organizacji eksperym entu pedagogicznego, oraz opis techniki, czyli spo
sobu jego w ykonania. Ze w zględu na treść, w  artykule dają się w yróżnić  
trzy części: a) w yjaśn ien ie  term inologii użytej w  tytu le, b) opis techniki 
w ykonania eksperym entu pedagogicznego, oraz rodzajów  technik, c) za
gadnienie zakresu stosow alności eksperym entu w  pedagogice.

A utor zwraca najpierw  uw agę na różnicę m iędzy eksperym entem  
a obserw acją. Z estaw ia eksperym ent pedagogiczny i porów nuje go z eks
perym entem  laboratoryjnym . Okazuje się, że  eksperym ent laboratoryjny  
istn ieje  w tedy, gdy w prow adzam y i badam y zjaw isko w  w arunkach n ie 
naturalnych. Badacz sam  w yw ołu je  dane zjaw isko. Gdy badanie dokonuje  
się w  w arunkach naturalnych dla danego zjaw iska — m ów im y, że mam y  
do czynienia z eksperym entem  naturalnym , do którego zalicza się też 
eksperym ent pedagogiczny.

W części drugiej Z aczyński opisuje rodzaje technik badań ekspery
m entalnych. Zwraca on uw agę na trzy typy techniki: tzw . technikę jednej 
grupy, tech n ikę grup rów noległych , zw aną techniką grup porów naw czych, 
oraz technikę rotacji. W zw iązku z p ierw szą techniką w skazuje na trud
ny  do uchw ycenia w  niej, a le  jednak bardzo w ażny czynnik — czas. 
T echnika grup rów noległych, którą posługiw ano się m iędzy innym i także 
w  ZSRR, jest w  przeprow adzeniu dość trudna. Potrzebne są dw ie grupy  
(klasy) porów naw cze, następnie stosow anie testów  w iadom ości, celem  
ustalen ia  poziom u badanych grup, na początku badań i na końcu. O stat
n ią z technik  opisanych w  tym  artykule jest technika rotacji, będąca  
kom binacją dwóch poprzednich.

W ostatniej części artykułu autor staw ia pytanie: czy eksperym ent 
ma m ożliw ość bytu w  pedagogice. Autor odpow iada tw ierdząco, chociaż 
sądzi, że jego stosow alność jest ograniczona. Przede w szystk im  istnieją  
granice m oralne stosow alności eksperym entu w  pedagogice. N ie w olno  
bow iem  przeprow adzać takich  badań, które czynią szkody w  rozwoju  
in telektualnym , czy fizycznym  lub niosą z sobą zagrożenie m oralne. Zda
n iem  autora struktura procesu w ychow ania, ze w zględu na złożoność, sta
w ia  granice, gdy chodzi o efek tyw n e stosow anie eksperym entu. Niemftiej 
jednak w ed ług  autora eksperym ent jest jedną z w ażniejszych  m etod ba
dań w  pedagogice i ma przed sobą przyszłość. N ie m ożna rezygnow ać  
z innych m etod badań, które są rów nie w ażne i w  połączeniu z ekspery
m entem  mogą być bardzo pom ocne w  badaniu problem u nauczania.

A rtykuł jest dość obszerny. N apisany w  sposób zw ięzły  i w zględnie  
w yczerpujący. Opiera się on na szeregu pracach pedagogiczno-dydak- 
tycznych, m iędzy innym i H. D. Szm idta, L. W. Zankowa, R. Buyse.



4. Sośnicki Κ., O sposobach uczenia się, „Ruch Pedagogiczny” (1967) 
η. 1, s. 25—44.

K azim ierz Sośnicki w  n in iejszym  artykule stara się zaznajom ić czy
teln ików  z zagadnieniem  uczenia się. Przedstaw ia bow iem  krótki opis 
sposobów  przysw ajania w iadom ości.

A utor dzieli artykuł na trzy części. W p ierw szej om aw ia różne Го» 
dzaje uczenia się: sztuczne, naturalne. W części drugiej dokonuje analizy  
procesu uczenia się, w skazując na jego zasadnicze sk ładnik i i odm iany. 
W trzeciej części, bardzo zresztą krótkiej, om aw ia sam  problem  syntezy.

1. U czenie się sztuczne.
Sośnicki przedstaw ia stopnie uczenia się w  system ie dydaktycznym , 

zw anym  „szkołą tradycyjną”. W yróżnia w  tym  system ie cztery stopnie:
a) „przysw ajanie gotow ej w ied zy” podaw anej słow nie. U czeń łączy p ew 

n e  w yrazy i zdania z pew nym i aktam i m yślenia. Poznaje w ięc  sens 
słów . Jest to proces rozum ienia. D ochodzi do niego także szereg innych  
aktów  m yślow ych;

b) u trw alan ie now ej w iedzy w  pracy dom ow ej, czyli tzw . „uczenie się  
na pam ięć”;

c) w łączan ie now ych w iadom ości do posiadanej już przez ucznia w iedzy, 
przez pow iązania skojarzeniow e;

d) stosow aniem  zdobytej w iedzy w  uogólnieniach teoretycznych.
Autor pokazuje, na czym polega błąd system u szkoły tradycyjnej. Jego

zdaniem  polega on na oderw aniu w iedzy od realnego życia, od praktyki.
2. U czenie się naturalne.
U czenie się naturalne to uczenie się przez działanie. K ierunek ten  

w prow adzony został do pedagogiki przez J. D ew ey’a. Procesu tego typu  
uczenia się w yrazić m ożna w  następujących punktach:
a) poznanie now ej sytuacji przez odebranie od niej bodźców , oraz dąże

n ie  do jej „rozw iązania”;
b) potrzeba określenia poznanej sytuacji;
c) w ysu w anie różnych hipotez, m ających na celu  rozw iązanie sytuacji 

i pow stałego problem u;
d) rozw ażenie, czy w ysun ięte  h ipotezy są słuszne i skuteczne, aż do zna

lezien ia  najlepszej hipotezy;
e) spraw dzenie hipotezy. Jeżeli sytuacja zostanie rozw iązana m am y now ą, 

szczegółow ą w iedzę.
Przedstaw iona m etoda uczenia się naturalnego nazyw a się „metodą  

św iadom ej reflek sji” lub „metodą opracow ania w ew nętrznego”. Oprócz 
niej istn ieje  jeszcze inna m etoda, zw ana „m etodą prób i b łędów ”. W ucze
n iu  się  naturalnym , uczeń jest pobudzony do sam odzielnego m yślenia. 
System  ten  jest w  ścisłej łączności z praktyką.

3. U czenie się w  pedagogice kultury.



K ierunek ten pow stał w  N iem czech. O kreślany jest, jako „kształce
n ie”. Ł ączy on nauczanie z w ychow aniem  i ma charakter in telektuali- 
styczny. C entralnym  zagadnieniem  tego kierunku jest problem  m otyw acji 
działania człow ieka i jej stosunek do teoretycznych treści m yślenia. P eda
gogika kultury ma bow iem  na celu  w łączen ie przeżycia do intelektualnego  
uczenia się.

Część druga artykułu, jak już nadm ieniono, om aw ia zasadnicze sk ład 
n ik i procesu uczenia się, oraz jego odm iany. Sośnicki podaje cztery  
głów ne składniki procesu uczenia się. Są to: zetkn ięcie  um ysłu  z now ym i 
treściam i; opanow anie ich pam ięciow e; w łączen ie ich w  już posiadaną  
w iedzę; stosow anie ich uogólnień w  szczegółow ych przypadkach. Te za
sadnicze sk ładniki są inne w  uczeniu się sztucznym  i naturalnym . Jedynie  
pierw szy składnik jest w spólny dla tych dw óch procesów . Wśród odmian  
w yróżnia i om aw ia autor uczenie się problem ow e, uczenie się przez dzia
łan ie, czy li badaw cze i sam odzielne, uczenie się przez przeżycie, przez 
przysw ajanie, oraz nauczanie program owe.

Zarówno uczenie się problem ow e, jak i uczenie się  przez działanie, 
czy li badaw cze i sam odzielne są pochodnym i uczenia się naturalnego. 
P ow sta ły  one z konfliktu  uczenia się naturalnego ze sztucznym . Autor 
pokrótce om aw ia w yżej w ym ien ione typy  uczenia się. W trzeciej części 
artykułu dokonuje syntezy w yn ików  analizy om aw ianego zagadnienia. 
Szczególną uw agę zw raca autor na tezę, dotyczącą przedm iotu nauczania. 
Teza ta  brzmi: „Przedm iotem  nauczania jest m yślen ie  poznaw cze, rea li
zow ane w  treściach  różnych dziedzin rzeczyw istego św iata i dla tego celu  
należy dobierać różnorakie m etody dydaktyczne.

5. Z b o ro w sk i  J., Unowocześnienie m e to d  nauczania,  P. Z. W. S. W ar
szaw a 1966, ss. Ć172.

Bardzo przydatną i ciekaw ą pozycją książkow ą z zakresu psychologii 
nauczania jest praca Jana Zborow skiego — „U now ocześnienie m etod  
nauczania”.

A utor porusza w  niej problem , którego treść jest zaw arta w  sam ym  
ty tu le  książki, a który jest przecież tak bardzo aktualny. Znany jest już 
w  sk a li ogólnokrajow ej ruch naukow y, który rozpoczął się w  1964 roku  
pod nazwą: „lubelski eksperym ent ośw iatow y”. W łaśnie ten ruch dydak
tyczny zm ierza do zrealizow ania sw ego celu  — czyli do w prow adzenia  
now ych m etod nauczania w  polskim  szkoln ictw ie. W iele się na ten tem at 
m ów i, jednakże m ało było  w ydań książkow ych dotyczących próby ca
łościow ych  ujęć problem u m odernizacji m etod oraz organizacji procesu  
nauczania. D latego też książka Jana Zborow skiego jest pozycją now ą, 
w  polsk iej literaturze pedagogicznej. K siążka ta składa się z sześciu  roz
działów.



W rozdziale pierw szym  Zborowski podaje krótki przegląd historyczny  
dotyczący m etod nauczania. Szczególną uw agę zw raca na G recję, jako  
państw o, w  którym  najw yżej postaw iona była stopa nauczania ze w szyst
kich państw  starożytności.

R ozdział drugi dotyczy już now ych m etod nauczania, oraz ich roz
w oju, tak w  P olsce jak i w  państw ach sąsiednich. Autor dużo m iejsca  
pośw ięca sposobow i kształcen ia  politechnicznego i ocenia go pozytyw nie. 
W idzi w  nim  bow iem  w zrost sam odzielnego m yślen ia  uczniów . Jeśli cho
dzi o now e m etody nauczania, to Zborowski przytacza tutaj szereg prób 
w  Stanach Zjednoczonych i w e Francji. Na uw agę zasługuje m iędzy 
innym i interesująca m etoda kolorow ych liczb C ouisenaire’a.

T em atyka rozdziału trzeciego dotyczy k lasyfikacji m etod nauczania  
szkoły tradycyjnej. Zborowski rów nież podaje i opisuje m etody utrw a
lania w iedzy: asym ilacja treści utw oru, ćw iczen ie i nabyw anie naw yków . 
P odaje tu rów nież sposoby spraw dzania w yn ików  nauczania: spraw dzian  
pisem ny, ustny i spraw ozdawczość.

W rozdziale czw artym  autor om aw ia próby i eksperym enty dokony
w ane w  zakresie nauczania przez am erykańskich i radzieckich psycholo
gów . Jego zdaniem  badania ich mogą się stać przykładem  oraz pomocą  
dla badań polskich pedagogów . W rozdziale tym  w spom ina o dwu istn ie
jących w  P olsce grupach psychologów , różniących się m iędzy sobą kon
cepcjam i dydaktycznym i. Jedna k ieruje się ku badaniom  P aw łow a, 
a druga ku badaniom  Piageta.

R ozdział p iąty  podaje koncepcje i przykłady m odernizacji m etod  
nauczania, zw łaszcza w  szkoln ictw ie podstaw ow ym  i średnim.

M aszyny uczące i ostatnio bardzo popularna cybernetyka to tem at 
rozdziału szóstego. Po przeczytaniu tej książki nasuw a się pytan ie — ja
k ie  są  sposoby i w  jakim  stopniu m ożna realizow ać unow ocześnienie  
m etody. O dpow iedź na to pytanie m usi czyteln ik  znaleźć w  zakończeniu  
książki.

6. Polak  W., Organizacja p racy  d o m o w e j ucznia,  W arszawa 1965, 
s. 132.

O rganizacja pracy dom owej ucznia to w ażny i bardzo aktualny pro
blem  w spółczesnego szkolnictw a. Po lekcjach  uczeń obarczony jest w ie 
lom a zajęciam i, jak: odrabianie zadanych lekcji, różnym i pracam i do
m ow ym i. P ow staje przeto problem  organizacji czasu pozalekcyjnego, oraz 
m ożliw ie najbardziej ekonom icznego w ykorzystania go na naukę. 
W zw iązku z tym  przeprowadzono szereg badań w  szkołach C zęstochow y  
i pow iatu częstochow skiego. W yniki tych  badań przedstaw iono statystycz
nie. G łów nie na m ateriale tych badań oparta jest książka: „Organizacja  
pracy dom owej ucznia”. U zupełnia ją dobrze zebrana bibliografia — obej



m ująca aż 319 pozycji z literatury dydaktyczno-w ychow aw czej. K siążka  
składa się z pięciu  rozdziałów  logicznie ze sobą pow iązanych.

P ierw szy rozdział zatytu łow any — „zagadnienie obciążenia m łodzieży  
szkolnej w  daw nych system ach” jest rozdziałem  w stępnym , w prow adza
jącym . Om awia w  nim  autor pracę ucznia i zw iązane z nią trudności, 
w  czsach starożytnych w  średniow ieczu oraz Odrodzeniu. R ozdział ten  
m a charakter h istoryczny. Stanow i jednak podstaw ę dla rozw iniętej pro
b lem atyki następnych rozdziałów.

„O bciążenie m łodzieży w  szkole dzisiejszej” — to ty tu ł kolejnego  
rozdziału książki W. Polaka. Autor om aw ia tu rodzaje obow iązkow ych  
zajęć pozaszkolnych, które razem  w zięte  stanow ią obciążenie ucznia. 
W rozdziale trzecim  i czw artym  opisuje przyczyny i skutki przeciążania  
m .odzieży nadm ierną ilością zajęć. W śród przyczyn przeciążenia w ym ie
nia: nadm ierną ilość zadanych prac do domu, jednostronność tem atów  
zadaw anych prac, brak kontroli pracy dzieci przez rodziców  a naw et 
n iew łaściw e w arunki m ieszkaniow e. Skutki tego przeciążenia to: m niej
sza skala przysw ajania w iedzy, z łe w yn ik i w  szkole itp.

Z agadnienie rew izji organizacji pracy i system u nauczania jest dosyć 
szeroko om ów ione w  rozdziale piątym . A utor uważa za konieczne zapo
znanie w  szkole m łodzieży z techniką pracy um ysłow ej oraz z u m iejęt
nością praw id łow ego organizow ania zajęć.

A utor n ie ogranicza się w  pracy tylko do analizy braków  i n iedo
ciągnięć w spółczesnego szkolnictw a, poszukuje now ych, bardziej ko
rzystnych rozw iązań tego problem u. Z tego też w zględu  książka m oże być 
pom ocą dla w ychow aw ców , nauczycieli oraz n aw et uczniów .

7. Lech Κ., S y s te m  nauczania, W arszawa PW N 1964 r.

K siążka K onstantego Lecha dotyczy stosunku dydaktyki w  szkole 
tradycyjnej do dydaktyki szkoły aktyw nej w spółczesnej. N a w stęp ie  
autor om aw ia ce le  i zadania w spółczesnej szkoły, oraz przedstaw ia pro
gram  zaw arty w  now ym  system ie nauczania, który m a na celu „rozw i
janie m yślenia  przez łączenie  teorii z praktyką”.

W rozdziale — Od system ów  nauczania szkoły tradycyjnej i szkoły  
aktyw nej do now ego system u — przedstaw ia krótki rys historyczny w ielu  
system ów  dydaktycznych.

R ozdziały następne dotyczą teoriopoznaw czych, psychologicznych oraz 
dydaktycznych podstaw  system u. Z okazji om aw iania w spom nianych pod
staw  dokonuje porów nania dydaktyki szkoły tradycyjnej z dydaktyką  
now ą, w spółczesną. P okazuje zalęty  now ego system u. Zdaniem  autora 
now y system  rozw ija w szystk ie  rodzaje i sk ładniki m yślen ia  uczniów . 
Jego zdaniem  centralną rolę w  now ym  system ie nauczania odgryw ają  
podręczniki i pom oce naukow e. Tem u w łaśn ie zagadnieniu pośw ięca autor 
dalsze rozdziały książki. Om awia w  nich w ady podręczników , tak ie  jak:



gadulstw o, a zw łaszcza brak pozytyw nego w pływ u na w yrabianie św ia 
domego, sam odzielnego m yślenia uczniów . W skazuje następnie szczegó
łow o, jak podręcznik pow inien w yglądać ze w zględu na rolę, którą ma 
odgryw ać w  nauczaniu. R ównież negatyw n ie ustosunkow uje się do kon
strukcji pom ocy naukow ych. Zdaniem  autora n ie  zaw szę można przy ich  
po m o cy  uzyskać zaplanow ane rezultaty. „Zadaniem bow iem  pom ocy  
naukow ych jest konkretyzow anie, unaocznienie i zbliżenie do uczniów  
przedm iotu poznania i u łatw ien ie  im  pracy m yślow ej analizow ania zja
w isk , dostrzegania ich istoty, uogólniania zdobyw anych w iadom ości w  po
staci m odeli w yobrażeniow ych, pojęciow ych, stosow ania w iedzy w  prak
tyce”. Autor zastanaw ia się także nad zagadnieniem  stosow ania w  now ym  
system ie nauczania indyw idualnego, zespołow ego oraz zbiorczego. D o
chodzi do w niosku, że w e w spom nianym  system ie w inno być stosow ane  
nauczanie zindyw idualizow ane zbiorowe.

N astępne rozdziały om aw iają podstaw y dydaktyczne now ego system u  
w  dziedzinie m atem atyki i nauk przyrodniczych. Z przedm iotam i tym i 
w iąże autor zagadnienie kształcenia politechnicznego. W zw iązku  
z nauczania przedm iotów  m atem atyczno-przyrodniczych zwraca uw agę, 
że nauczając tych  przedm iotów  n ie n ależy poszczególnych „jednostek  
nauczania” traktow ać oddzielnie, lecz trzeba je łączyć, dokonując syntez.

M ożna pow iedzieć, że książka K onstantego L echa w nosi bardzo w ie le  
ciekaw ych  uw ag w  całość problem atyki nauczania.


